SCENARIUSZ PRZEDSTAWIENIA PT.

„ MICHAŁY W KRAINIE BAJEK”

NARRATOR:( Michały tańczą przy dowolnej muzyce)

                         Tańcowały dwa Michały, jeden duży ,drugi mały .

                         Jeden gruby, drugi cienki. Tańcowały w takt piosenki.

                         Tańcowały nockę całą, aż znudziło się Michałom.

MICHŁ DUŻY: Nudno tańczyć bez ustanku od wieczora do poranku.

MICHAŁ MAŁY: J znów tańczyć do wieczora dziś tak samo, jak i wczoraj.

MICHAŁ DUŻY: Już nie będę tańczyć dalej !

MICHAŁ MAŁY: I ja także mój Michale !

NARRATOR: Zastanówcie się, co będziecie robić dalej?

MICHAŁ MAŁY: Możemy pójść na spacer przez ulice i przez place.

                               Lub nad rzeką gdzieś na trawie z dziećmi w piłkę się pobawić. 

MICHAŁ DUŻY: Nie, ja nie chcę słyszeć o tym !

MICHAŁ MAŁY: I ja nie mam też ochoty.

MICHAŁ DUŻY: Myśl mi nagle zaświtała, by odwiedzić którąś z bajek.

MICHAŁ MAŁY: Świetnie !

MICHAŁ DUŻY: Lecz, gdzie bajkę można znaleźć?

MICHAŁ MAŁY: Tym się proszę nie martw wcale.

                               Bo spójrz – oto wielka księga, każde dziecko po nią sięga.

MICHAŁ DUŻY: Czemu?

NARRATOR: Gdyż w tej książce właśnie wszystkie bajki są i baśnie.

                          I wystarczy ją otworzyć, aby bajki mogły ożyć.

MICHAŁY ( razem ):  Dalej w drogę !

NARRATOR: Czy mogę zapytać kogo dzisiaj odwiedzicie ?

                         Widzę, że trudno jest wam wybrać jedną bajkę.

MICHAŁ DUŻY: Co zrobimy ?

MICHAŁ MAŁY: Ja już wiem. Policzymy !

MICHAŁ DUŻY: Jak to ?

MICHAŁY ( razem ): Tak ! Entliczek, pentliczek czerwony guziczek na kogo

                                     wypadnie, na tego bęc !

 MICHAŁ MAŁY ( rozgląda się w lesie , mówi przerażonym głosem ):

                                      Bór ogromny, pełen czarów.

MICHAŁ DUŻY: Lecz to z bajki bór. W tym borze również bajka mieszkać może.

MICHAŁ MAŁY: Niech mieszka sobie, ale ja się boję mój Michale.

MICHAŁ DUŻY: Czego ? Nie bądź tchórzem.

MICHAŁ MAŁY:   Psyt ! Ktoś idzie ! 

MICHAŁY ( chowają się za drzewo ).

CZERWONY KAPTUREK ( idzie przez las i śpiewa piosenkę )

CZERWONY KAPTUREK: Idę ścieżką pośród lasu, niosę pełen kosz zapasów. 

                                                Moja babcia mieszka w lesie, wnuczka jej przysmaki

                                                 niesie.

NARRATOR: Ta śliczna dziewczynka w czerwonej czapeczce na głowie i z 

                         koszyczkiem w rączce to oczywiście  - Czerwony Kapturek.

WIEWIÓRKA ( wyskakuje z ukrycia ):

                          Dzień dobry Czerwony Kapturku ! Witaj !

CZERWONY KAPTUREK: Witam cię ruda wiewióreczko !

WIEWIÓRKA: Słyszałam, że idziesz do chorej babci.

                           Odprowadzę cię kawałek

CZERWONY KAPTUREK: Doskonale ! Zaśpiewaj mi coś.

WIEWIÓRKA: Znasz tę piosenkę ( śpiewa piosenkę pt. „ Szła dzieweczka do 

                           laseczka”)

.

CZERWONY KAPTUREK: Bardzo ładna ! I jak gdyby o mnie. Ja też idę do lasu.

                                               Co prawda napotkałam nie myśliweczka, lecz ciebie 

                                               wiewióreczko.

NARRATOR: Czerwony Kapturek spotkał wiewiórkę, ale ciekawe jak się zachowa, 

                         kiedy z krzaków wyskoczy wilk.

                         Słyszę, że ktoś tu się skrada. Ojej ! Co to będzie !?

WILK: Co to znaczy? W lesie powinienem spotkać tylko Czerwonego Kapturka, a

             tu okazuje się, że jest jeszcze z nim wiewiórka. Jeśli nie chcesz być zjedzona

            zmykaj stąd.

NARRATOR i CZERWONY KAPTUREK ( śpiewają piosenkę o wiewiórce ...ruda 

                                                                          wiewióreczka po sosence mknie, ruda 

                                                         wiewióreczko szybko schowaj się...

                                       


    wiewiórka ucieka przed wilkiem)      

NARRATOR: J cóż  wilku czemu milczysz ?

WILK: Bo nikt  się mnie nie boi. Więc nie mogę nikomu zrobić nic złego. 

              I co to będzie ? 

CZERWONY KAPTUREK: To dlaczego szczerzysz zęby.

WILK: Szczerzę zęby, bo się śmieję. Nie bój się, wilk ludzi nie je.

             Do  odwiedzin jestem skory.

WIEWIÓRKA: Nazbierajmy dla babci leśny bukiet pięknych kwiatów.

NARRATOR: Czerwony Kapturek, wilk i wiewiórka poszli tam, gdzie rośnie wielki 

                         dąb, a pod nim stoi mała chatka babci.

CZERWONY KAPTUREK ( puka ): Babciu otwórz proszę, kosz przysmaków ci                                 

                                                             przynoszę.

CZERWONY KAPTUREK I WILK  (razem ): A my bukiet leśnych kwiatów

                                                                            ( wchodzą do chatki ).

( Z głębi lasu słychać piosenkę - ...My mieszkamy w chatce drwala trala – lala, trala – la. Naszą chatkę las okala trala – lala, trala – la. A nazywamy się Jaś i Małgosia.

Razem trzymamy się, mamy słuchamy się trala – la – la – la .

Michały  wychodzą z ukrycia .)

MICHAŁ DUŻY: Co to ? Ktoś obcy. Nie z tego świata bajki ?

MICHAŁ MAŁY: Bajka jakoś dziwnie się toczy.

( chowają się )

MAŁGOSIA: Jakaś dziwna szyszka.

JAŚ: Na szyszkę trochę za gładka. Spójrz to przecież czekoladka.

MAŁGOSIA: Tu jest irys, tu cukierek.

JAŚ: Ktoś je poukładał w szereg.

MAŁGOSIA: Tu znowu leżą ciągutki.

JAŚ: Wyborne !

MAŁGOSIA : I słodkie szalenie.

JAŚ: Trzeba napełnić kieszenie.

MAŁGOSIA : To ci dopiero przygoda. Nie zjemy wszystkich, a szkoda.

JAŚ: Stój !  Popatrz domek z piernika. Czy to sen, nie domek nie znika.

         Gdzie popatrzeć wszędzie piernik. Zbudował go chyba cukiernik.

MAŁGOSIA : Zaraz kawałek ułamię.

JAŚ: Spójrz Małgosiu na tę ścianę to pierniki lukrowane.

MAŁGOSIA : A z tej strony nadziewane.

NARRATOR: Dość długo dzieci drwala zbierały łakocie ani myśląc o powrocie, a

                         Domkiem z pierników tak były zajęte, że dały się wziąć na przynętę.

                          To właśnie czarownica zła i gniewna srodze rozsypała słodycze na 

                         drodze. I w ten sposób zwabiła Jasia i Małgosię. 

                          Czarownicę poznacie po głosie.

CZAROWNICA : Hola ! Kto ma śmiałość chodzić tędy.

                               Kto mi zuchwale z pierników domek objada.

MAŁGOSIA : Jasiu, słyszysz ktoś nam okropnie złorzeczy.

CZAROWNICA : Jestem groźna czarownica cha – cha.

                               Zna mnie cała okolica cha – cha .

                               Kiedy dnieje, kogut pieje, ja się śmieję ucha - cha .

                                Piernikami dzieci nęcę cha – cha. Kto tu wszedł nie wyjdzie 

                               więcej cha – cha. Piec się grzeje, żarem zieje.

                                Ja się śmieję ucha – cha.

MAŁGOSIA : Słyszysz co ona mówi.

CZAROWNICA :  Dawno miałam na was chrapkę. Droga do mnie wydawała się 

słodka, a czy wiecie co was teraz spotka ?

MAŁGOSIA :  Niepotrzebnie pani się złości. Myśmy przyszli w gości.

JAŚ : Niech nas pani wypuści.

CZAROWNICA :  Zaraz w szpony was pochwycę i poznacie czarownicę.

JAŚ : Nauczyciel w szkole uczy przecie, że czarownic nie ma na świecie.

CZAROWNICA : Co? Tego was uczą w szkole. Ja drwić z siebie nie pozwolę !

                               Kim więc jestem owcą ? Krową ? 




W mojej szkole jest inaczej, kto nie wierzy ten zobaczy.

JAŚ : Proszę pani, ja nie wierzę nawet wilk żarłoczne zwierzę, choć był głodny, nas 

Oszczędził.

CZAROWNICA: Dość już, więcej ani słowa. Klatka dla was jest gotowa.

JAŚ: Ojej ! Wilk był grzeczny, gładki teraz wpycha nas do klatki.

MAŁGOSIA : Pani jest bez serca.

JAŚ : Pani jest ludożerca.

NARRATOR : Czarownica poszła borem, pewno wróci przed wieczorem. 



     Słodyczami ich upasie no i zje po pewnym czasie

JAŚ : Rozsuniemy trochę kratę. Ty ciśnij na tę, a ja na tę. 

MAŁGOSIA : Mocniej, mocniej jeszcze trochę .

JAŚ : Pchaj łokciem. Mam trochę za krótkie ręce.

MAŁGOSIA : Musisz się przecisnąć więcej.

JAŚ : Zamek zgrzytnął. Otwarta krata.

MAŁGOSIA : Jesteśmy wolni. Uciekajmy teraz żwawo.

NARRATOR : No to koniec już zabawy. Powiem wam jak stoją sprawy. O tym wiecie już ze szkoły to był tylko żart wesoły.

MICHAŁY (razem ) : Ciągle tu ktoś włazi nieproszony.

MICHAŁ MAŁY : Wszystko się plącze.

NARRATOR : To jest ta co w chatce za górami u karzełków sobie mieszka- Królewna Śnieżka.

( Królewna sprząta domek, gotuje obiad śpiewając, ktoś puka )

ŚNIEŻKA : Kto tam ?

ZŁA KRÓLOWA ( przebrana za staruszkę ) : To ja babuleńka. Jestem zmęczona,  czy mogę u ciebie odpocząć.

ŚNIEŻKA : Proszę wejdź, odpocznij sobie.

ZŁA KRÓLOWA : Dziękuję ci moje dziecko. Jesteś bardzo dobra. Masz tu w nagrodę piękne jabłuszko. Zjedz, jest bardzo smaczne.

ŚNIEŻKA : Bardzo dziękuję, chętnie zjem jabłuszko ( gryzie i kładzie się na łóżko). Jestem senna.

ZŁA KRÓLOWA : Cha ! Cha ! Teraz będzie spała wiecznie, a ja będę najpiękniejsza w całym królestwie.

( W oddali słychać śpiew krasnali powracających z pracy )  

KRASNALE : Hej ! Ho ! Hej ! Ho ! Do domu by się szło. Hej ! Ho ! Hej ! Ho ! itd.

ŚMIESZEK : Hej ! Ho ! Królewno Śnieżko, gdzie jesteś ?

TŁUŚCIOSZEK : Śnieżko ! Podaj obiadek, jestem głodny.

MALUSZEK : Bracia ! ( Znajduje Królewnę ) Śnieżka śpi nie budźcie jej.

ŁEZKA : Śpi. Jak to śpi.

ŚPIOSZEK : Śnieżka śpi. Ja też chcę spać (ziewa).

LENIWEK : Kto nam poda obiadek ? Dlaczego nie ugotowała ?

PRACUŚ : Nie bądź niedobry, może była zmęczona. Dziś możemy sami przygotować obiad.. Bierzmy się do roboty. 

MALUSZEK : ( Pochyla się nad Śnieżką i znajduje jabłko). Nie umarła, ale mocno śpi. Patrzcie jakie dziwne jabłko.

ŚPIOSZEK : Biedna Śnieżka.

TŁUŚCIOSZEK : Taka była kochana.

PRACUŚ :  I wesoła, zawsze przy pracy śpiewała.

LENIWEK : Nigdy nie kazała mi nic robić

 ( krasnoludki płaczą )   

NARRATOR : Nadjeżdża Książę.

KSIĄŻĘ : Czy spotkało was jakieś nieszczęście ?

PRACUŚ : Tak Książę. Spotkało nas nieszczęście.

( pokazuję Królewnę )

KSIĄŻĘ : To jest Królewna Śnieżka, poznaje ją, rzeczywiście jest niezwykle piękna. Ale dlaczego rozpaczacie ?

ŚPIOSZEK : Ach Książę ! Zła Królowa podarowała jej zatrute jabłko. Królewna zjadła i usnęła.

TŁUŚCIOSZEK : I będzie tak spała przez wiele lat.

ŁEZKA : Była taka dobra, pracowita i wesoła.

KSIĄŻĘ : Kochane Krasnoludki, nie martwcie się ja znam sposób, żeby obudzić waszą Śnieżkę ( pochyla się i całuję Królewnę )

ŚNIEŻKA : Gdzie ja jestem ? Co się ze mną działo ?

KSIĄŻĘ : To była bardzo zła Królowa. Wyrządziła wiele krzywdy i została ukarana.

KRASNOLUDKI ( razem ) : Wiwat ! Niech żyje Śnieżka !

NARRATOR : Książę prosi Królewnę Śnieżkę o rękę .

MICHAŁY ( razem ) : A co z nami Książę ?

KSIĄŻĘ : Zapraszam wszystkich do mojego pałacu i do wspólnej zabawy

KONIEC.
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